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Reiałtor odpowiedzialny:

Rajchmanjn i Frendler,

Kary er Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 
Jłedakcya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16. 
Administracya i Ekspe- 

dycya:
przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 

Kuryera Poznańskiego.

F

Sobota, 11 października 1884.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: e.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

(ł zast.) SKAZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasshurgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place ae la Bourse .

Haasenstein & Vogler'-

Poznań, 10 października.
(Konferencya dla uregulowania spraw zachodnio- 
afry kańskich; porozumienie się Francy i z Niemca­
mi i projekt mający być przedłożonym konferencyi; 
które mocarstwa wezmą w niej udział. — Z teatru 
wojennego w Chinach i Tonkinie: zwycięstwo je­
nerała Negrier pod Kep i zajęcie portu Tara-siu 
i wynikające z niego korzyści dla Francyi. — Zły 
stan finansów francuskich i obrady komisyi budże­

towej.)
Wczorajszy telegram z Paryża, osnuty 

na korespondencyi brukselskiej ministe- 
ryalnego „Temps’a“ zapowiada zebranie 
się konferencyi w Berlinie dla uregulo­
wania bieżących spornych kwestyi, jakie 
się wywiązały z powodu rywalizacyi mo­
carstw europejskich na zachodniem wy­
brzeżu Afryki i na jakie my od dość 
dawna zwracamy uwagę naszych czytel­
ników. Projekt zwołania konferencyi 
datuje się już od czasu, w którym Anglia 
zawarła traktat handlowy z Portugalią. 
Anglia przyrzekła szanować prawa Por­
tugalczyków do terytoryum położonego po 
za miejscowość Ambriz; nie uczyniła tego 
jednak bezinteresownie, jeno ze względu 
na to, że rzeka Kongo z powodu nowych 
odkryć nabrała pod względem handlowym 
bardzo ważnego znaczenia. Anglicy uznali 
tedy prawo własności Portugalczyków aż 
do 12 stopnia południowej szerokości, a 
otrzymali za to wolność pobierania cła 
na rzece. Rząd francuski nie uznał tego 
traktatu, odwołując się na traktat zawarty 
z Portugalią w Madrycie w roku 1786 
a poręczający wolność handlu w tam­
tych stronach. Do tego protestu Francyi 
przyłączyła się reszta interesowanych 
państw europejskich. Zbierająca się w 
Berlinie konferencya ma powstałe zatargi 
załatwić i w osobnym traktacie między­
narodowym określić prawa każdego z po­
szczególnych mocarstw. Największe tru­
dności zostały już usunięte, bo jak zape­
wnia telegram, pomiędzy Francyą a Niem­
cami nastąpiło już porozumienie w naj­
ważniejszych punktach. — Konferen­
cyi przedłożone zostaną trzy główne pun- 
kta: 1) wolność handlu i wolny wjazd 
na rzekę dla okrętów wszystkich państw ; 
2) Te same postanowienia dotyczą 
także rzeki Nigru; 3) określenie pra­
wa okupacyi terytoryów, które dotąd nie 
zostały jeszcze zajęte. Konferencya zbie- 
rze się w końcu miesiąca listopada a weź­
mie w niej udział Francya, Anglia, Por­
tugalia, Hiszpania, Holandya, Belgia, 
Zjednoczone Stany amerykańskie i Niem­
cy. O udziale Austryi i Rosyi nie wspo­
mina telegram, a przecież i te państwa, 
choć nie mają w tej chwili posiadłości 
nad Kongo, mogą je z czasem nabyć, a 
w każdym razie nie można im przeczyć 
prawa do wolnej żeglugi na rzece.

Wiadomość ta o zbierającej się kon­
ferencyi wywoła nowy okrzyk oburzenia 
na p. Ferrego w obozie jego nieprzyja­
ciół. Radykali i monarchiści francuscy, 
mając teraz fakta w ręku, stwierdzające 
jeżeli nie alians, to zawsze ścisłe poro­
zumienie z Niemcami, wystąpią z tern 
większą gwałtownością przeciw prezesowi 
gabinetu i zarzucać mu będą zdradę kra­
ju, jak to już czynili po znanych rewe- 
lacyach dziennika „Telegraph. P. Ferry 
będzie musiał tedy przez niemałe prze­
chodzić opały na przyszłej sesyi parla­
mentu, który, jak wiadomo, zbiera się w 
dniu 14 bm. Jedynie pomyślne ukończe­
nie walki w Chinach może go uchro­
nić od niebezpiecznych ataków opozy- 
cyi. P. Ferremu i tu dopisuje szczęście. 
Już wczorajszy telegram potwierdził da­
wniejszą wiadomość o zwycięstwie wojska 
francuskiego nad Chińczykami w dolinie 
Lochnou, a dzisiejsze depesze podają 
bliższe szczegóły. Walka trwała 6 go­
dzin. Regularne wojsko Chińczyków, 
w sile 6000, zajmowało stanowisko poc 
Kep, w obwarowanych naokół szańcach. 
Atak rozpoczęli pierwsi Chińczycy, usiłu­
jąc otoczyć Francuzów, odparci, bardzo 
silny stawili opór w obozie pod Kep, 
który Francuzi zdobywać musieli arma­
tami. Najzaciętszy bój toczył się przy 
głównym szańcu ; Francuzi wzięli go z ba­
gnetem w ręku. Nieprzyjaciel z obawy, 
ażeby mu nie odcięto Unii odwrotowej, 
pierzchnął wreszcie, uciekając pojedyńcze- 
mi gromadami. Cały materyał wojenny, 
wjele mułów i koni wpadło w ręce zwy­
cięzców. Straty Francuzów wynoszą: 
kapitan i 20 szeregowców zabitych, 8 ofi­
cerów i 50 ludzi rannych, pomiędzy któ- 
kvmi znajduje się sam jenerał Negrier. 
Większego znaczenia od bitwy pod Kep 
jest zdobycie portu Tam-siu. Francuzi 
bombardowali go przez dni 4, od 2 do 6 
bież. mieś.; zburzyU wszystkie forty; 
kule dział francuskich nie małe poczyniły 
pustoszenie w dzielnicy zamieszkałćj

przez Europejczyków ; domy zostały uszko­
dzone, życia jednak nikt nie postradał. 
Chińczycy i tu stawiali silny opór, wal­
cząc w dobrze obwarowanych szańcach. 
Port Tam-siu, położony na północno- 
wschodniem wybrzeżu wyspy Formozy, 
jest bardzo ważnym nabytkiem dla Fran­
cuzów ; tu znajduje się bowiem główna 
comora celna, przynosząca 4 miliony fran­
tów dochodu. Francuzi, mając w swem 
ręku Ke-Lung i Tam-siu, mogą spokojnie 
oczekiwać dalszych wypadków, a tymcza­
sem pobierać cła i tym sposobem ścią­
gać koszta wojenne. Rząd francuski 
potrzebuje na gwałt kapitałów i ten 
fakt główną odgrywa rolę w zatargu z 
Chinami. Dochody w miesiącu wrześniu 
wykazują o 5 milionów mniejszą sumę, 
aniżeli obliczono w budżecie; cały niedo­
bór w ostatnich 9 miesiącach r. b. wyno­
sił 47 milionów fr. Komisy a budżetowa 
radzi obecnie nad sposobami przywrócenia 
równowagi w budżecie. Projektów nie 
brak, jedni chcą ograniczyć amortyzacyą, 
przeznaczoną na spłacenie długów, drudzy 
zamierzają nową zaciągnąć pożyczkę. Ko- 
misya na środowćm posiedzeniu postano­
wiła nie brać inieyatywy i pozostawić 
rządowi obmyślenie środków. W czwar­
tek obradowała komisya wraz z ministrem 
skarbu. P. Tirard zrobił komisyi zarzut, 
że obniżyła zanadto cyfrę dochodów i 
obstawał za tćm, że rzeczywisty niedobór 
wynosi tylko 57 milionów. Minister za­
projektował obniżenie wydatków, przytłu­
mienie defraudacyi, zmianę pewnych po­
datków, jako też sposób ich pobierania, 
natomiast opierał się stanowczo zniesie­
niu amortyzacyi. Wszystkie te projekta 
ministeryalne na nic się nie zdadzą; po­
trzeby bowiem rosną, a spodziewane do­
chody nie wpływają do skarbu. Na do­
miar nieszczęścia, występuje minister woj­
ny z nowemi żądaniami; p. Campenon 
powiadomił wczoraj komisyą, 'że stawi 
wniosek o uchwalenie kredytu 3 milionów 
na ufortyfikowanie granicy Pyrenejów. 
Tak tedy finansowa gospodarka republi­
kanów bardzo smutne otwiera widoki dla 
Francyi i to właśnie w chwili, w której 
kolonialna polityka p. Ferrego pochłaniać 
będzie i nadal olbrzymie sumy. To ban­
kructwo finansowe, poda do ręki opozyeyi 
bardzo straszliwą broń.

„Musterlehrer.44
Przykro nam, że przy rozpoczęciu no­

wego kwartału zniewoleni jesteśmy przed­
stawić czytelnikom naszym tak smutną 
ilustracyą protegowanego niestety sy­
stemu !

Rzecz byłaby bardzo śmieszną, gdyby 
nie była zbyt poważną; z tej drugiej, 
poważnej, przygniatającej strony uważać 
ją prosimy.

Zadaniem szkoły jest germanizacya. 
Nauczyciel winien dołożyć wszelkich sta­
rań, aby wyuczyć dzieci jak papugi pe­
wnego zasobu wokabuł, z których potem 
ma się budować na bardzo słabej podwa­
linie i na strasznie lichym cemencie cało­
kształt kilkudziesięciu zdań przeznaczo­
nych na to, aby „przekonać“ pana in­
spektora o wielkich „postępach“ niem­
czyzny w szkole elementarnej.

Z dziećmi nie umiejącemi ani słowa 
po niemiecku zadanie trudne, przykre, u- 
trapione! Niejeden nauczyciel wołałby 
kamienie tłuc, niż wbijać według nakaza­
nej metody szereg zdań przepisanych.

Mimo niezbitych dowodów, że ci nau­
czyciele dokładają wszelkich starań, aby 
oznaczony cel osięgnąć, spotyka ich za­
rzut braku gorliwości, służbistości („Ge­
sinnungstüchtigkeit“) itp. Tacy nauczy­
ciele idą następnie w naukę, na t. zw. 
kurs metodologiczny, którego całe zada­
nie ogranicza się na wskazaniu sztucznych 
sposobów, jak nauczyć można najłatwiej 
dzieci polskie po niemiecku.

Zjawia się zwykle jaki „mąż doświad­
czony,“ który posiadł sztukę nauczenia 
dzieci w pierwszym oddziale potrzebnego 
zasobu niemieckich frazesów; nosi on tu 
i owdzie nazwę „Musterlehrer.“

Przypadkiem dostała nam się w ręce 
notatka, jaką jeden z nauczycieli, biorący 
taki kurs „metodologiczny“ i pragnący 
zeń jak najwięcej korzystać, porobił sobie 
podczas wykładu pana Musterlehrera. 
Oto kilka próbek z tych zapisków :

„Musterlehrer“:
I. „Jeden Knabe szed ze swoją szostrą do 

Garten. A ten Knabe widział na 
drzewo Nest, a w tem Nest były Vögel. 
A ten Knabe wszed na Baum, a ta 
szostra mówił mu: Ne wchodź na drzew, 
bo ten Ast złamie szę, a ty spadnesz na

Erde i złamesz sobie Bein. Ale
Knabe wloz na Baum, a Ast buł slaby.
Ast szę złómoł, a Knabe spod mit dem
Kopf na Erde i żabil szę.“

Nauka moralna. „Ptaki ne wasze.
Ne trzeba kraszcz Bogu, bo ne pódźesz 
do neba, ino do strasznego i czornego 
pekla.

(Przedwstępne ćwiczenie do początko­
wego czytania w języku niemieckim).

U. (Ćwiczenia w drugim oddziale przy czy­
taniu.)

„Um das Feuer zagaszicz, t h u t 
man was?“

Definicya sikawki. „U was w 
szeni wiszy taki rurka; ten mo taki 
trzempel. Ten rurka włożyszy we woda, 
potem wetkne szę ten trzempel i zasz 
pszcz . . . Czo to jeszt?“

Odpowiedź dzieci: Sikawka. Nau­
czyciel : Szikawka.

HI. Objaśnienie wyrazu trommeln.
Nauczyciel. „Trommeln pochodzi od 

Trommel (bębenek) jesto skórka roz- 
częgana na taki pudełko y to tum jeszt 
Trommel fertig. Trommeln jeszt bę- 
bnącz.“

Dzieci odpowiedziały: bębnuje.
IV. Tutéj szedzi taki Vogel, który we dne 

ńe sieht, a w nocy miszy szuka, a taki 
Vogel naziwa szę? Dzieci: glapa. — 
Nauczyciel: Eule.

Dzieci znużone tym mistrzowskim 
wykładem, poczęły się niecierpliwić, z 
czego powstał lekki szelest. Pan muster- 
lehrer, zobaczywszy dziecko bawiące się 
palcami, przyskoczył doń z kijem, prze 
trzepał je dość niedelikatnie, mówiąc: 
„Ty okropnie doszcz umiesz, a tutéj die 
Hände figlujesz. Ty chcesz mecz 
wstidu. Widzisz, mosz.“

V. „Kiedy szę einmal Mund otworzy, to 
szę nazywa wyraz albo Laut, albo 
Silbe.“

VI. „Głoska co? (Laut.) Zwei głoski co? 
(Silbe).

Biedne dzieci, które służą za przed­
miot do takich eksperymentów, biedni na­
uczyciele, skazywani na takie kursa me­
todologiczne !

Co za pomięszanie pojęć musi taki 
pokręcony makaronizm wywołać w gło­
wie dziecka! Co za zysk mają dzieci z na­
uki, w której słyszą, że wyraz i gło­
ska to jedno, a dwie głoski to sy­
laba !!

Bodaj to jeszcze taki przykład był 
odosobniony, ale zaręczają nam, że jest 
więcej takich „wzorowych nauczycieli!“

W przyszłym tygodniu rozpoczyna się 
nowe półrocze szkólne, po przeniesieniu 
kilku inspektorów powiatowych na inne 
posady.

Położenie tych panów jest trudne, 
skoro mają, jak p. Lux w Poznaniu i o- 
kolicy, 200 klas do inspieyowania, gdy 
w wielu szkołach są inspektorami miej­
scowymi i powiatowymi, gdy po najwię­
kszej części nie znają języka dzieci, nad 
której nauką czuwać mają, gdy od tej 
dziatwy dzieli ich wyznanie religijne.

Stanowisko jednakże, które zajmują, 
wpływ, jaki posiadają, łatwość przekona­
nia się o rzeczywistym stanie rzeczy, po- 
winnyby ich wreszcie po dość długiem 
doświadczeniu przekonać, że taką metodą, 
jaką się posługuje powyżej opisany „Mu­
sterlehrer,“ daleko nie dojdą.

Niech nauka elementarna stanie na 
tej podstawie, na jakiej ją widzieliśmy 
przed r. 1870, a jakiej przywrócenia do­
maga się petycya górczyńska.

Zaprzestańcie Panowie dzieci z nie- 
mieckiemi nazwiskami uważać gwałtem 
za Niemców, nie ciągnijcie ich do niemie­
ckiego oddziału, nie wykluczajcie ich od 
nauki języka polskiego, nie kaźcie im się 
prawd wiary uczyć po niemiecku.

Odstąpcież na Boga od fałszywej i 
zgubnej zasady, aby nauki religii św. 
nadużywać jako środka do germanizacyi, 
każąc w wielu miejscowościach dzieci pol­
skie, nawet bez nazwisk niemieckich, uczyć 
religii św. po niemiecku.

Uznajcie, jak niekorzystnćm dla nauki 
jest odzywanie się do 6-letniego dziecka 
w języku niemieckim, o którym to dziecko 
nie ma wyobrażenia!

Man darf keine Politik in die Schule 
hineintragen!

Nie wiemy, czy to Panowie uważacie 
za politykę, czy nie, — ale my cały sy­
stem uważamy za jedno nieustanne dąże­
nie do germanizacyi, i widzimy, że gmi­
na, że rodzice, że przyjaciele szkoły z bo­
leścią i goryczą odwracać się muszą od 
takiej gospodarki szkolnej, — jeśli w niej 
rychła nie zajdzie zmiana.

WyUory.
IF niedzielę dnia 12 października 

odbędą się wiece :
W Gnieźnie o godzinie 7 wieczo­

rem w hotelu Europejskim; w Ze­
grzu o godzinie 4 u gospodarza 
Bakosia ; w Białośliwiu o godz. 4 
po południu u p. Lipeckiego.

W niedzielę dnia 19 października 
b. r. w N a kle w lokalu pana J. Bi- 
niakowskiego o godzinie 4 po południu.

W niedzielę dnia 26 października 
o godzinie 3 po południu na sali p. Pelca 
we Wyrzysku.

W Kościerzynie na powiat k o- 
ścierski w uiedzielę 12 b. m. o go­
dzinie 4 po południu na sali p. Turskiego.

W lladzynie na powiat grudziądzki 
w niedzielę, dnia 12 października o go­
dzinie 12 z południa w hotelu p. Stran- 
kiewiczowej. \

W Brodnicy w niedzielę, dnia 12 
października o 4 po południu.

W Chmielnie we wtorek 14 pa­
ździernika o godzinie 3 po południu w lo­
kalu p. Gilmeistra.

W Kowalewie u Piątkowskiego w 
niedzielę 19 października o pół do pier­
wszej po południu.

Głosy prasy rosyjskiej.

Dla informacyi naszych czytelników 
o prądach wiejących w prasie rosyjskiej, 
podawać będziemy od czasu do czasu ob­
szerniejsze wyjątki z główniejszych pism 
rosyjskich.

^„Nowoje Wremia“ niezadowolone z 
tego, że u Borela w Petersburgu dano 
obiad na cześć głośnego uczonego chor­
wackiego, ks. Kanonika Raczkiego z Za­
grzebia, wynosi do wielkiego znaczenia, 
jako antitezę ucztę urządzoną w Moskwie 
na cześć~Naumowicza i Płoszczańskiego. 
Ks. Raczki reprezentuje oświatę zachodu, 
katolicyzm w Słowiańszczyznie, renegat 
Naumowicz jest reprezentantem dążności 
zlania się ze schizmą unickich Rusinów.

Nic dziwnego, że „Nowoje Wremia“ 
pierwszego poniżają, drugiego wynoszą. 
Oto ich słowa:

„O księdzu Raczkim mało kto w Rosyi 
słyszał. Przeciwnie, nazwisko o. Naumowi- 
cza i B. M. Płoszczańskiego znane są całej 
czytającej Rosyi i nie mogłyby być nieznane 
po słynnem oskarżeniu ich o zdradę i osadze- 
dzeniu w więzieniu za to jedynie, że nie 
tylko są Rosyanami, ale chcą zostać nimi i 
w innych swocih rosyjskich ziomkach pod­
trzymują takie występne życzenie. W doda­
tku o. Naumowicz i B. M. Płoszczańskij 
dopiero co odcierpieli zamknięcie w więzieniu 
i przybyli do Rosyi, powiedzieć można wprost 
z po za więziennej kraty. Ale Kanonika 
Raczkiego witał w Petersburgu „„krakowski 
powiat““ przy udziale pp. Spasowicza, Sta- 
siulewicza, Utina i niektórych innych „„wszech- 
ludzkich““ z „Wiestnika Europy“; żaś o. Nau- 
mowicza i B. M. Płoszczańskiego przyjmo­
wało w Moskwie czysto rosyjskie towarzysko- 
literackie kółko. Powitanie petersburskie o- 
kazało się uroczystem i pyszałkowato-wielo- 
mownem; wszyscy się tu starali powiedzieć 
cokolwiek miłego, nie tylko dla gościa, ale i 
dla siebie samych. Moskiewskie przyjęcie 
przeciwnie ograniczyło się na „„skromnej 
uczcie““ — skromnej i posępnej dla tego, że 
drogim gościom zamiast słów pociechy, wypa- 
dło tu wysłuchać wiecznego rosyjskiego bia­
dania, wyrzekania na cały świat, a najwięcej 
na sarnę Rosyą. Bardzo zwięźle wspominają 
o tern „Sowr. Izwiestj“ i tylko one jedne. 
Znowu różnica, jeżeli sobie przypomnimy, ile 
to napisane było we wszystkich petersburskich 
gazetach z okazyi obiadu u Borela, i o tem, 
co się działo na owym obiedzie. Ale nawet 
z krótkiego opowiadania, albo raczej z wzmianki 
„Sowr. Izwiestij“ nie trudno odgadnąć, co 
przy „„skromnej uczcie““ mówili Moskwicia- 
nie: „„Zkąd nam coś zrobić, co my za na­
dzieja Słowian? My sami nic nie robimy 
więcej, tylko sami bijem siebie, jeżeli inni nie 
mają chęci, lub jeśli im się naprzykrzyło bić 
nas.““ To charakterystyczne, bo takie bia­
danie zupełnie leży w naszych obyczajach, 
tak samo jak w obyczajach „„krakowskiego 
powiatu““ leżą pyszałkowate przechwałki 
ze swojej dzielności i swojej cywilizacyi.“ 

„Reformy w Królestwie“ są 
dzisiaj dość głośne i w prasie rosyjskiej 
i zagranicznej. „Prywatne telegramy“ 
do różnych gazet donoszą, że zamianowa­
nie Hurki członkiem rady stanu jest naj-

epszym dowodem, iż reformy te stanowić 
będą niebawem przedmiot uchwał tejże 
rady. „Nowosti“ rozpisują się szeroko 
w tej sprawie właśnie z powodu rozbie­
rania jej w pismach zagranicznych i do­
wodzą, że Rosya powinna poczynić ustęp­
stwa Polakom właśnie dla tego, że „naj­
wyraźniejsi nieprzyjaciele Rosyi są sta­
nowczymi przeciwnikami zbliżenia się Ro­
syi do Polaków. „Nowosti“ piszą :

„Nie potrzebując podobnych wskazówek i 
opierając się na charakterze niedawnych wy­
padków w Królestwie Polskiem, powiedzie­
liśmy już, że rzeczywiste interesa Rosyi wy­
magają podtrzymania przychylnego usposobie­
nia dla nas narodu polskiego, albo chociażby 
tylko pewnej jego części, i że odpychać, ura­
żać owo usposobienie, byłoby co najmniej bez- 
użytecznem. Mniej jeszcze potrzebnem i zu­
pełnie nielogicznćm stosować do ludności Kró­
lestwa Polskiego pogróżki i wyrzuty tak nie- 
licujące z niedawnemi opisami wiernopoddań- 
czych oświadczeń tej ludności.“ Niedowierza­
nie, jakie dotąd względem Polaków okazuje 
pewna część społeczeństwa rosyjskiego, nie 
chcąca zapomnieć roku 1863 i systemu, jaki 
potem nastąpił, również zdaniem „Nowosti“ 
nie ma racyonalnej podstawy. Warunki dla 
stron obu tak się zmieniły, że o powtórzeniu 
się wypadków ówczesnych myśleć nawet nie 
można. „Istnieją wszelako warunki, kończą
„Nowosti,“ które stanowczo, zmieniły położe­
nie narodu polskiego. W szeregu tych wa­
runków pierwsze miejsce naturalnie zajmują 
owe polepszenia w bycie narodu polskiego, 
stanowiące najskuteczniejsze zabezpieczenie 
przeciw powtórzeniu się smutnych wypadków 
roku 1831, albo 1863—1864. Reforma są­
dowa wraz z niewątpliwym ekonomicznym 
rozwojem kraju dodała także ze swojej strony 
cegiełkę do zbliżenia się miejscowej ludno­
ści z Rosyą. Jedno więc z dwojga: albo 
wszystkie te ulepszenia były błędem, z któ­
rego należy się jak najprędzej wycofać, albo 
też spełniły one swoje zadanie i usprawiedli­
wiły pokładane w nich nadzieje. Fakta, o 
ile się one wyjaśniły w niedawnych opisach, 
nadesłanych nam z Królestwa Polskiego, dają 
prawo przypuszczać, że w tej polityce nie 
było błędu. Zatem należy ją dalej prowadzić, 
należy rozciągnąć na Królestwo Polskie insty- 
tueye i prawa uważane na powszechne dobro 
całej Rosyi. Oto dla czego, sądzimy, byłoby 
pożądanem, aby pogłoski o wprowadzeniu w 
Królestwie Polskiem instytucyi ziemskich zna­
lazły potwierdzenie.“

Korespondencje Kuryera Pean.
Lwów, 8 października.

(Z sejmu. — Akcya pomocnicza z powodu kata­
strofy powodzian. — Bank kryłoszański.)

(a) Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu
wniósł p. 'Wasilewski o zmianę kierunku 
kolei Lwów-Stojanów od stacyi Radzie­
cko w zamiast od Stojanowa do granicy 
państwa w Strzemilczu. Wniosek ten 
przekazano komisyi drugowej. — P. dr. 
Czerkaski, przewodniczący w komisyi 
administracyjnej, wnosi o przekazanie 
petycyi Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, w sprawie zaprowadzenia języka 
polskiego na kolejach państwowych, do 
komisyi kolejowej — oraz o odesłanie do 
Wydziału krajowego petycyi w ciągu 
bieżącej sesyi wniesionych w sprawie 
przeniesienia Izby handlowćj z Brodów 
do Tarnopola, jako załatwione rezolucyą 
sejmową z dnia 20 września r. b. Przy­
jęto. — P. Bobczyński wnosi, ażeby rząd 
w drodze ustawodawczej wyjednał dla 
Galicyi nowelę do ustawy o pijaństwie 
tej treści: 1) Dług za napoje gorące z
drobnej sprzedaży wynikły, nie może być 
sądownie poszukiwany, chociażby poprze­
dnio zaciągnięty dług tej samej katego- 
ryi zaspokojono; 2) w każdą niedzielę i 
święto wyszynk gorących napojów ma być 
wzbroniony od godziny 10 rano do go­
dziny 5 po południu, a przestępcy ka­
rani. Odesłano do komisyi prawniczej. 
Nastąpiły obrady nad budżetem dla szkół 
rolniczych w Dublanach. Preliminarz wy­
kazuje dla szkoły wyższej dochód w kwo­
cie 14,815 złr. rozchód 33,315 zatem nie­
dobór do pokrycia z funduszu krajowego 
w kwocie 18,500 złr. — W szkole pa­
robków dochód wynosi 2,844 złr. rozchód 
10,232 zatem niedobór 8,388 złr. — W 
kursie gorzelnictwa dochód 1240 zł. roz­
chód 1645 zatem niedobór 405 złr.; budżet 
folwarku dublańskiego wykazuje dochód 
18,560, rozchód 19,371 zł. zatem niedo­
bór 811. Przyjęto. — Z porządku obrad 
przedłożył ks. Buchwald sprawozdanie 
większości komisyi konkurencyjnój z 3 pro­
jektami, mianowicie do noweli, zmienia­
jącej §§ 4, 9, 12, 14, 16, 19, 20, 21 i 22



ustawy o konkiuencyi kościelnej; do 
ustawy o przymusowej asekuracyi bu­
dynków kościelnych i plebańskich; do 
ustawy o funduszu zapasowym para­
fialnym.

Ks, Biskup Solecki wniósł przy zmia­
nie § 4 poprawkę o mniejsze obciążanie 
proboszczów. Komisya proponuje, aby ka­
żdy paroch od nadwyżki, przenoszącej 
dochód 500 złr., opłacał progresyjnie w 
roku do funduszu konkurencyjnego: od 
nadwyżki do 200 złr. 3 proc., od nad­
wyżki do 400 złr. 5 proc., od nadwyżki 
większej 8 proc. Ks. Biskup Solecki żą­
da w ogóle 3 proc, od nadwyżki od kon- 
gruy. Wniosek ten odrzucono a przy­
jęto komisyjny. — Do § 9 projektu ko­
misyjnego, który domaga się od parafian 
kościoła filialnego, aby, pomimo utrzymy­
wania kościoła filialnego, konkurowali do 
wydatków na kościół i budynki parafialne 
kościoła macierzystego, wniosła mniejszość 
komisyi, iżby parafianie kościołów filal- 
nych wolni byli od konkurencyi do ko­
ściołów parafialnych. Wniosek mniejszo­
ści się utrzymał. — Następne posiedzenie 
jutro.

Wydział krajowy, porozumiawszy się 
z Kołem sejmowem co do dalszej akcyi 
powodziowej, pyzekaże niebawem sejmowi 
wnioski, dotyczące przyłączenia przestrzeni 
kilku rzek do rzek, zostających pod pie­
czą rządową, oraz wnioski co do wyko­
nania potrzebnych budowli ochronnych 
i regulacyjnych kosztem skarbu państwa.

Dzisiaj odbywa się walne zebranie 
członków „Domu Narodnego.“ Przewo­
dniczy ks. Biskup Stupnicki, który tu 
przybył na posiedzenie sejmu. Można się 
spodziewać, że nastąpią ostre starcia po­
między narodowcami ruskimi, na których 
czele stoi profesor Wachnianin, a mo- 
skalofilami, będącymi w zarządzie w wię­
kszości. Przyjdą tu też pod uchwałę 
wnioski w sprawie zasilenia upadającego 
banku ruskiego (kryłoszańskiego) nowe- 
mi funduszami. —■ Co do tego banku, to 
niezawodnie nastąpi likwidacya jego, lub 
konkurs. Bank krajowy, do którego wię­
kszość komitetu, zawiązanego w celu ra­
towania banku, się udała, żąda hipoteki, 
komisya, zarządzająca funduszem wdów i 
sierót po gr.-kat. księżach w dyecezyi 
lwowskiej, odmówiła komitetowi dalszego 
zasiłku. Niezawodnie odrzuci go i komi­
sya dyecezyi przemyskiej.

Według „Gazety Narodowej“ minister 
rolnictwa, hr. Palkenhayn, już przybył 
w góry galicyjskie i odbywa tę podróż 
nie koleją, lecz powozami, wzdłuż Kar­
pat. Ma on, o ile się da, prawie dziesięć 
mil dziennie odbyć.

Berlin, 9 października. 
(Dola konserwatystów.)

(—) Przy dzisiejszej agitacyi wybor­
czej położenie konserwatystów niemieckich 
jest niewątpliwie jak najgorsze. Mimo 
dawniejszych cierpkich doświadczeń nie 
nauczyła się ta frakcya stać na wła­
snych nogach. W pierwszym okresie 
prawodawczym liczyła ogółem głów 54. 
Rząd wtedy się skłaniał do partyi po­
średnich, które się składały z narodowców 
liczących głosów 120 i szczupłego zastę­
pu 38 wolnozachowawców. Mimo to kon­
serwatyści ciągle ufali rządowi, uchodzą­
cemu w ich oczach za zachowawczy. 
Dopiero w r. 1872, gdy przedłożono pra­
wo dotyczące dozoru nad szkołami, które 
utworzyło w chrześciańskim charakterze 
państwa pierwszy wyłom, oczy się otwo­
rzyły konserwatystom. Za opozycyą przy­
parto ich przy następnych wyborach w 
r. 1874 tak mocno do muru, że ich man-

(4)
Korespondencja

Joachima Lelewela
z Tytusem hr, Działyfisłim.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 230.)

VII.
Hr. T. Działyński do Lelewela. 

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Nie potrafię Wiel. Panu wypowiedzieć 

mego wstydu z tak długiego opóźnienia 
w rozpoczęciu druku. Codzień cliciałem 
się Panu tłómaczyć, a za każdą rażą 
wstrzymywała mię obawa, abym wysta­
wieniem zachodzących trudności nie zraził 
Pana, nie mówię od pracy, ale od ufności 
w dobrych chęciach i gorliwości mojej. 
Pomyśl sobie tylko Pan, co to jest napę­
dzać niemieckiego cenzora do czytania 
ruskiego rękopismu dla większej chwały 
Polaków, co to jest kazać im lać litery 
w nowych formach, które już przy 3cim 
arkuszu będą potrzebne, nareszcie dla 
dobicia mnie brak wody w rzece wstrzy­
mał sprowadzenie papieru z Berlina. Mamy 
więc już początek i pierwszy arkusz po­
dług rękopismu poprawiony. Zastrzegłem 
sobie prawo zasięgania rozkazów Pańskich 
i z tego korzystam dla zrobienia nastę­
pujących pytań.

Tam gdzie tekst z oryginałów jest 
wyjęty, gotów jestem przysiądz in verba 
magistri, że kopia jest wierna i nie wycho­
dzą mi z pamięci uwagi Pańskie względem 
różnicy w pisaniu imion własnych i nieje- 
dnostajności liter R. K. B. etc. Ale tam, 
gdzie tylko przytoczone są drukowane 
statuta, jak pag 3., mniemam, iż odmie­
niona pisownia zastanowi chcącego poró­
wnywać i osłabi potrzebne przekonanie 
o rzetelności kopisty, zwłaszcza kiedy te

daty zredukowały się do 21. Dopiero w 
r. 1877 wzrosły na 40, a w 1878 na 
59. W roku 1881 postęp im wydarł 9 
mandatów; obecnie więc liczą tylko 50 
członków. Konserwatyści raz wzrastają, 
drugi raz upadają, według tego, jak rząd 
im swym aparatem urzędniczym w po­
moc przychodzi, lub nie. Zkąd to po­
chodzi ? Otóż ztąd, że frakcya konser­
watywna w obec rządu przywykła do 
zbytecznej powolności, że popiera takie 
jego propozycye, które ludowi są wstrę­
tne i niemiłe, przez co ściąga na siebie 
nienawiść, a ta nienawiść objawia się 
potem przy wyborach. Krom tego po­
legała ta partya zawsze na landratach i 
urzędnikach, a nie zapuszczała korzeni 
w masie narodu. Na jedno skinienie z 
góry wszyscy ich opuszczali, a nawet 
tego nie było potrzeba urzędnikom, aby się 
domyślili, zkąd wiatr wieje. Tak się 
tłómaczy straszna klęska, którą konser­
watyści ponieśli w r. 1874, pamiętnym 
walką kulturną. Obecnie wiatr niepo­
myślny mógłby w szeregach konserwaty­
stów daleko gorsze spustoszenia wyrządzić. 
Prawda, że w ostatnich latach w kwe- 
styach monopolu tabacznego, reformy so­
cyalnej, w sprawie procederowej, a nawet 
tedy owędy w walce kulturnej rządowi 
opozycyą stawali i nie brali na swe barki 
odpowiedzialności za projekta ogólnie po­
tępione ; aleć nie zapominajmy, że prawie 
cała hierarchia urzędnicza w erze walki 
kulturnej zaraziła się duchem liberalizmu 
i już dla tego samego na konserwatystów 
nie była łaskawą. Skoro liberalny urzędnik 
wymiarkuje, że hasło brzmi: „Hajże na 
konserwatystów!“ — nie tylko przeciw 
nim głosować, ale i agitować będzie. 
Właśnie opozycyą konserwatystów prze­
ciw kilku propozycyom rządowym jasno 
nam tłómaczy, czemu rząd wszedł na po­
mysł „partyi pośredniej.“ Wziął im to 
widocznie za złe, że zamiast po prostu 
mówić „amen“ na propozycye rządowe, 
razem z centrum krytykowali je i wy- 
bredzali. Konserwatyści w połączeniu 
z centrum przyjęli w reformie celnej klau­
zulę Frankensteinską, w socyalnej sto­
warzyszenia korporacyjne z odrzuceniem 
biurokratycznego aparatu rządowego, w 
kwestyi rzemieślniczej przeprowadzili pa­
ragraf terminatorski i rezolucyą Althausa, 
w polityce kościelnej potępienie banicyi 
i żądanie rewizyi prawodawstwa majo­
wego. — Otóż spis grzechów ich żywota. 
Prócz tego rządowcy czystej wody wi­
dzieli w tern zuchwałe zaścianki emancy- 
pacyi od rządu, co ich zgorszyć musiało. 
A więc „partya pośrednia!“ Konserwa­
tyści nie dali się prowadzić na pasku; 
w ich miejsce mają wstąpić potuluiejsi 
narodowcy.

Zobaczymy, czy konserwatyści sami 
sobie grób wykopią; ale zdaje nam się, 
że się mocno na to zanosi.

Wiedeń, 8 października.
(Z sejmu dolno i górno austryackiego. — Pogrzeb

Makarta. — Zaciekłość niemiecka. — Varia.) 
(=) Na wczorajszém posiedzeniu sej­

mu dolno-rakuskiego wywiązała się żwawa 
rozprawa z powodu wniosku, aby sejm 
niemieckiemu „Schulvere i n o w i“ 
udzielił 2000 fl. subwencyi. Przeciwko 
temu wnioskowi wystąpił ksiądz K n a b, 
dowodząc, że „Schulverein“ stał się zwią- 
skiem walki (Kampfverein,) i że propa­
guje szkoły bezkonfesyjne. Prezes „Schul- 
vereinu“, poseł W e i 11 o f, usiłował do­
wieść, że „Schulverein“ zakładając szkoły 
niemieckie, gdzie ich potrzeba, zawsze 
stara się o to, aby też w nich była udzie­
lana nauka religii i w żywych barwach

odmiany tak są ważne, jak na paginach 
od 3 do 7 inclusive. Nie wspominam, że 
Łaski pisze prelati a nie p r a e, Epi- 
scopus Vilnensis wielkiemi literami etc., 
ale wszyscy trzej wydawcy łacińskiego 
tekstu piszą JTynunth, Kariconus, /fum- 
bold, Butoldnwintigaiło (a po polsku Bu- 
toldmwntygałem a nie Montygał) jednem 
słowem, Michzgirdonis, a po polsku także 
wszyscy trzej redaktorowie piszą Olgi- 
munt//, Dausrj, Str^ygaił; dalej uważam, 
że używaniem litery v w tekście polskim 
zamiast u jak np. pag. 5 vczynkow, od­
biegamy od przytoczonych statutów piso­
wni i zmieniamy tę w kilku wyrazach 
na dawniejsze błędy, kiedy przeciwnie 
w innych miejscach stare, ale przyjęte 
błędy ortografii statutów zmieniamy na 
zupełnie nowy sposób pisania, np. akcen- 
tuowanie litery e, też zamiast theż, — 
szlachta zamiast ślachta, i zamiast y 
(a to nawet niejednostajnie, n. p. pag. 6 
y my też), naówczas nieznane a ulu­
bione Pańskie j, wspólnego zamiast 
s p ó 1 n e g o, ufności przez jedno f, twier­
dzami, a nie ... dzamt/, też z naszemi 
zamiast theż z naszymi, a mianowicie 
pag. 5 ku końcowi na wyssze księstwo, 
kiedy w statucie na nawyższe etc.

Jeśli mnie się godzi mieć zdanie, ro­
zumiem, że tam, gdzie się jedynie do 
statutów odwołujesź Pan Dobrodziej, wy­
pada pisać albo zupełnie poprawną, albo 
zupełnie starą ortografią; jabym dla po­
wagi dzieła przekładał starą, lubo ta i 
piszącego i drukującego i korektora wiele 
pracy kosztuje.

Racz więc łaskawy Panie dać mi 
spiesznie rozkazy swoje, żeby druku nie 
wstrzymywać, może najwygodniej będzie 
odesłać mi jeden poprawiony odcisk. Po­
niekąd i dla tego mi pilno, że wyjeżdżam 
do Królewca dla uzupełnienia zbioru przy­
wilejów nadanych Krzyżakom przez K.

wystawia prześladowanie, jakie rzekomo 
Niemcy cierpią w Czechach i na Mora- 
wii. Poseł Suess twierdzi, że gdyby 
w czysto czeskim sejmie poseł czeski wy­
stępował w podobnym duchu, jak wystę­
pował ksiądz Knale w niemieckim sejmie 
dolno-rakuskim, natenczas wykluczonoby 
go jako zdrajcę. Baron Kónigs war­
te r twierdzi, że rząd dzisiejszy swem 
uciskaniem Niemców wywołuje „germanią 
irredentę.“ Na to namiestnik bar. Pos- 
si n ger-Ch oborski odpowiada, że 
rząd postępuje sobie według prawa i nie 
dopuszcza się żaduej stronniczości. Poseł 
M a g g, chwaląc namiestnika, twierdzi, 
że nie może on uniewinnić innych orga­
nów rządowych. Ostatecznie w głosowa­
niu imiennem wniosek udzielenia subwen­
cyi „Schulvereinowi“ przyjęto 58 przeciw 
4 głosom. Zanosi się zresztą jeszcze na 
inną walkę szkolną czesko-niemiecką. 
Tutejsi rodzice czescy, którzy posyłają 
swe dzieci do założonej w roku zeszłym 
prywatnej szkoły czeskiej, teraz wysto­
sowali do rady miejskiej prośbę, aby ta 
szkoła nadal była utrzymywana kosztem 
gminy. Rada miejska opiera się temu, 
petenci zapewne udadzą się ze skargą do 
trybunału administracyjnego, prasa i zgro­
madzenie ludowe zajmą się tą sprawą i 
tak znowu nastręcza się temat do szum­
nych deklamacyi i namiętnych sporów.

Inny spór szkolny wre w Górnej Au- 
stryi. Tam nauczyciel Rohrwek w 
Leonfeldzie wpajał w dzieci poglądy pro­
testanckie, zwłaszcza na wypadki dzie­
jowe. Z tego powodu Biskup liniecki, 
ks. Rudigier, wezwał wymienionego na­
uczyciela do usprawiedliwienia się, wzglę­
dnie do zastosowania swego wykładu do 
religijnych przekonań dzieci. Nauczyciel 
Rohrwek powołał się na to, że naukę 
dziejów udziela według podręczników apro­
bowanych przez rząd. Rzeczywiście zda­
nia, które gani Biskup, znajdują się w 
tych podręcznikach, jakoż w ogóle z cza­
sów niemiecko-liberalnych rządów prze­
chowało się mnóstwo aprobowanych pod­
ręczników szkolnych, które wcale nie od­
powiadają zadaniu swemu. W obec we­
zwania Biskupa, nauczyciel Rohrwek od­
wołał się do rady szkolnej krajowej. Na 
wczorajszem posiedzeniu rady inspektor 
szkół Berger wystąpił z wnioskiem, że nie 
ma żadnego powodu wkroczyć przeciwko 
nauczycielowi i że należy odrzucić skargę 
Biskupa. Natomiast członek rady dr. Zech- 
ner proponował przeniesienie Rohrweka 
do innej gminy. Po 5 godzinnych roz­
prawach rada szkolna przyjęła wniosek 
Bergera. Trzeba zaznaczyć, że tutejsze 
półurzędowe dzienniki, jak „Fremdenblatt“ 
i stara „Presse“ w tej sprawie stawają 
po stronie nauczyciela Rohrweka a Bi­
skupa Rudigiera oskarżają o pretensye 
„średniowieczne.“ A jednak ustawa szkol­
na zaleca wychowanie „religijno-moralne,“ 
a jakże ten cel ma być osiągnięty, gdy 
w dzieci katolickie wpaja się poglądy 
akatolickie ?

Pogrzeb Makarta w poniedziałek 
odbył się pomimo niepogody w sposób 
bardzo okazały. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady miejskiej, burmistrz w gorą­
cych słowach sławił zasługi mistrza, po- 
czem rada uchwaliła nadać placowi lub 
której ulicy nazwę Makarta i wystawić 
mu pomnik. Za nadzwyczaj świetną pra­
cownię Makarta pewien Anglik ofiarował 
150,000 fl.

Przy otwarciu nowej wszechnicy 
tutejszej, co się ma stać przy udziale ce­
sarza, zanosi się na demonstracyą studen­
tów niemieckich.

Król i królowa rumuńska

polskich i K. Litewskich. Drukować go 
myślę zaraz po Statutach 1). Niechże mi 
Pan da długie pro memoria wszystkiego 
tego, czegobyś ztamtąd zażądał. Pieczęć 
Gedymina każę odrysować i sztychować, 
jednem słowem będziesz mnie tam Pan 
miał na rozkazach swoich. — Podzieliłem 
tekst łaciński przywileju Bielskiego na 
18 artykułów jak i ruski i załączam tu 
najważniejszą niezgodność tekstów w pier­
wszym i na początku drugiego rozdziału 
zachodzącą, którą łatwo W. Pan sprostu­
jesz, a która teraz do podziału pierwszego 
i drugiego § łacińskiego przeszkadza:
§. I... my ustawy 
zemian powietu Bel- 
skoho żedajuczy lep- 
szoho: ażeby też 
weselili sia z żada- 
juczeho prawa, i oni 
też, tyiż (?) prawa, 
jako po wetu Drolii- 
ckomu jest dany, 
dajemy i dalichmo 
i ninesznymi listy 
dowodymy my, te- 
per, i na wieki: a 
wszakoż chtelichmo, 
ażby takowe prawa 
i obyczaje tak prez 
nas onym dany, po 
członku wypisany 
byti.

II. Dla teho pre- 
reczeny zemiane po- 
wetu Belskoho wy- 
zwolamy ot pozwu 
prez deckoho, tak

I... Nos, conditio- 
nem terrigenarum 
districtus bielscensis 
cupientes meliorem, 
et ut jure optato 
gauderent, ipsis ea- 
dem jura prout ter- 
rigenis districtus 
Drohicensis eximi- 
mus et eliberamus 
a consuctudinibus ci- 
tandi per praecones 
vulgariter per dzie- 
ckie, ita,quod citari 
per eos 'nou debent, 
et tenebuntur, sed 
per ministerialem, 
alias woźnego ipsius 
districtus ...

!) List powyższy — bez daty — pisany był, 
jak wnosić można z następnego listu nr. 8, w pier­
wszej połowie sierpnia 1828 r., a wysłany był ra­
zem z tymże listem nr. 8 datowanym 17 sierpnia 
1828. Ten drugi list jest niestety niezupełny: bra­
knie mu pierwszej karty.

wczoraj w przejeździe do Sigmaringen, 
przybyli do Wiednia.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 9 października. P o wy­

ścig a c h wiffezheim był obiad u 
cesarza, na który zaproszony był wielki 
książę badeński wraz z małżonką. Wie­
czorem był cesarz i cesarzowa w teatrze 
w Kurhausie, a nazajutrz miał u siebie 
na śniadaniu w. księcia meklembursko- 
zwierzyńskiego i jego małżonkę.

— Zaprzeczenie. „Hamburger 
Nachr.“ piszą, że książę Bismarck na 
wczorajszym obiedzie w Priedrichsruh 
zaprzeczył szerzonym po gazetach wie­
ściom, jakoby między nim i bawiącym 
obecnie u kanclerza ambasadorem, hr. 
Munster, zachodziło jakieś nieporozu­
mienie.

— Na posiedzeniu sejmu 
prowincyonalnego w Hanowe- 
rzn przyszło dnia 8 b. m. do zajść nie­
miłych. Przy dyskusyi o pokrycie re­
szty kosztów na pomnik wystawiony po­
ległym w wojnie francuskiej wojskowym 
przyszło do sporów między Welfami i 
narodowcami. Grotę zarzucał Bennigse- 
nowi i jego stronnikom, że Hanowerczy- 
ków nazwał wrogami państwa i przyja­
ciółmi Francuzów. Bennigsen się tego 
wyparł. Lenthe oświadczył, że kto na­
zywa Hanowerczyków wrogami państwa, 
jest oszczercą, za co go przewodniczący 
powołał do porządku. Sejm ujął się za 
zganionym. Ostatecznie uchwalono po­
krycie deficytu w ilości 7500 m. z fun­
duszów stanowych.

— Według telegramu zBrun- 
ś w i k u w zdrowiu księcia aż do wie­
czora dnia 9 października żadne nie 
nastąpiło polepszenie.

— Następca księdza Ma­
ju n k e g o. Po złożeniu mandatu przez 
księdza dra Majunkego rząd wyznaczył 
dzień 29 b. m. na wybory uzupełniające. 
Mężowie zaufania zebrali się w Kempen 
dnia 7 b. m., aby się porozumieć co do 
kandydata mającego reprezentować w 
parlamencie okręg wyborczy Kempen- 
Geldern. Przeważna większość głosów 
padła na właściciela drukarni p. Pless 
z Mtililheimu n. R., który wyborcom ja­
ko kandydat frakcyi centralnej poleco­
nym zostanie.

— Baron Oourcel, ambasa­
dor francuski przy dworze berliń­
skim, wyjechał na niejakiś czas, korzy­
stając z udzielonego przez rząd francuski 
urlopu. Zastępować go będzie radzca 
legacyjny Raindre , jako tymczasowy 
charge d’affaires.

— Nowe gimnazyum króle­
wskiego patronatu otworzonem zostanie 
we Wrocławiu na przyszłą Wielkanoc. 
Tymczasowo obejmie trzy niższe i trzy 
przygotowawcze klasy. Jaki pod wzglę­
dem wyznaniowym będzie miało chara­
kter, o tern gazety nie wspominają.

— Sprawa obsadzenia katedr 
katolickich historyi powszechnej w Mo­
nachium dotychczas jeszcze nie jest roz­
strzygniętą. „Senat zdaje się jej nie 
bardzo sprzyjać, (pisze „Allg. Postztg“), 
stąd mogłaby się jeszcze na niejakiś czas 
przewlec.“ Tymczasem dowiaduje się 
„Germania“, że rzecz niezadługo zała­
twioną zostanie, i to w sposób zupełnie 
odpowiadający uchwałom sejmowym.

— Na mocy ustawy o socyali- 
stach zakazano kilka odezw wyborczych 
drukowanych w Cassel, Spirze i Giessen. 
Wydany pod dniem 17 maja rb. zakaz 
pisma peryodycznego „Sttdd. Post“ mimo 
apelacyi nakładzcy L. Yierecka i reda-

tyżne maju byt przez
ony pozwany, ale
prez woznoho teho
powetu...

Jeszcze mi wypada zapytać się, czy 
Pan zezwalasz na to, żeby noty przy 
końcu każdej ustawy umieszczoze były 
bez trwającego liczbowania, jak u Cza­
ckiego; takim sposobem i teraźniejsze 
prawo krajowe jest drukowaźe. Jest to 
wygodniej dla zecerów; nasz np. tyle 
tekstu umieścił w 1 próbie, iżby 2ga nota 
nie była się zaczynała pod właściwem 
miejscem dla tego, że pierwsza połowa 
arkusza zajmuje w przywileju horodelskim. 
Załączam i ten odcisk i oryginały Pań­
skie, o których zwrot odpowiedzialny cen­
zurze drukarz uprasza. Mniemam, że mnie 
Pan nie będziesz łajał o zbytek a dla 
spokojtiości sumienia proszę o zdanie ła­
skawe co do kształtu druku i piękności 
papieru. Der Bailen (nie wiem, wiele 
to jest) kosztuje 32 talary; będzie 750 
egzemplarzy na takim papierze, 12 na 
welinowym. Tom 1 dla nowych liter 
lubo znacznie droższy, odrachowawszy 100 
egzemplarzy dla Daniłowicza, będzie się 
jeśli najdrożej po 8 złt. przedawał /Wfe 
Warszawie. Wszystkie exemplarze będą 
klejone i kartonowane. Już nie mam 
miejsca, jak tylko dla powtórzenia wyrazu 
prawdziwego uwielbienia, z którym zostaje 
Wiel. Pana/ Dobrodzieja najniższy sługa.

D z i a ł y ń s k i.2) 
VIII.

Hr. T. Działyński do Lelewela.
Kórnik, 17 s(ierpnia) 1828.

(Początku braknie.)
Słowo Hiszpania przypomina mi w

2) Myśl tę urzeczywistnił hr. T. Działyński 
w r. 1855—56, wydaniem trzytomowego dzieła: 
„Lites ac res gestae inter Polonos ordinemąue Cru- 
ciferorum.“

itora dr. Schönlanka przez komisyą rzeszy 
w dniu 29 p. m. zatwierdzony został.

— Choroba księcia Brunświ- 
wickiego w Sibyllenort poruszyła inną 
kwestyą, t. j. kto będzie jego następcą. 
W razie zejścia księcia obejmuje niezwło­
cznie rządy rada, składająca się z człon­
ków ministerstwa, prezesa sejmowego i 
prezesa sądu nadziemiańskiego. Sejm 
księstwa w przeciągu roku wybiera re­
jenta z łona niepanujących członków nie­
mieckich domów książęcych, jeśli następca 
tronu rządów objąć nie może. Najwięcej 
uprawnionym następcą jest syn zmarłego 
króla hanowerskiego Jerzego V, książę 
Ernest August Cumberland, który pojął 
za żonę księżniczkę duńską Thyrę i jest 
szwagrem cesarza rosyjskiego. Ö ile tenże 
się pogodzi z stanem rzeczy wytworzenym 
przez wypadki r. 1866 i czy w ogóle 
będzie mógł objąć spadek, to trudno prze­
widzieć.

— O duńskich agitacyachw 
północnym Szleswigu i baczności, jaką 
na nie zwraca rząd niemiecki, wspomina­
liśmy już nie raz. Donoszą obecnie, że 
rząd szwedzki dyrektorowi banku pry­
watnego Amorsonowi, który dotychczas 
pełnił funkcye jako konsul szwedzko- 
norwegski, dał dymisyą za to, że miał 
udział w demonstracyjnej wycieczce Duń­
czyków do Jutlandyi zachodniej. „Flens- 
borg Avis“ zaręcza, że dymisya ta na­
stąpiła na żądanie ks. Bismarcka.

— Co do wniosku Ackerman- 
n a do § lOle ordynacyi procederowej, 
który, jak wiadomo, przyjęty został przez 
parlament, zaręcza „N. Reichs. Kon'.“, 
że rada związkowa z porządku obrad go 
usunęła, ponieważ pełnomocnicy niektó­
rych rządów czekają jeszcze na instrukcye.

ROSYA.
* „PetersburskijaWiedomo- 

sti“ oburzają się na nihilistów, że w 
celu osięgnięcia swego celu, uważają 
wszelkie środki za dozwolone. Z cy­
nizmem i zuchwalstwem głoszą, że ta lub 
owa osoba należy do ich koła, skoro im 
to pomaga do urzeczywistnienia ich pla­
nów, lub jeżeli to ich może podnieść w 
oczach społeczeństwa. Im nędzniejszą, 
potworniejszą i brudniejszą jest ich spra­
wa, tem gorliwiej zaliczają do swego puł­
ku głośne nazwiska rosyjskie, jak Turge- 
niewa, Dekabrystów, HercenaiSkobelewa. 
Według zdania pomienionego petersbur­
skiego dziennika, anarchiści posługują się 
tym środkiem dla efektu za granicą, gdzie 
o Rosyi mało wiedzą i dla zbałamucenia 
młodzieży, dającej się chwytać na lep zna­
nych nazwisk.

FRANCYA.
* Paryż, 8 października. W spra­

wie kościoła św. Mikołaja pisze 
„Köln. Ztg.“ pod dniem dzisiejszym: 
„Dziś rano o godzinie 9 proboszcz św. 
Mikołaja miał posłuchanie u prefekta Se­
kwany. Jak słychać, proboszcz, działający 
z polecenia ks. Arcybiskupa, nie chce się 
ugodzić (?!), lecz działać będzie, jak w 
poniedziałek, jeśli władze miejskie nie 
ustąpią. Po rozmowie u prefekta udał się 
ks. Rivie z raportem do Arcybiskupa. 
Podobno nie będzie ekspiacyi. Sprawa te­
goż kościoła przyszła dzisiaj przed forum 
sądu cywilnego. Podskarbi i proboszcz 
kościoła żądali upoważnienia, iżby się 
oprzeć mogli zajęciu zakrystyi przez wła­
dze miejskie, i aby w tym celu wezwać 
mogli komisarza, a w danym razie nawet 
siły zbrojnej. Prefekt Sekwany oświad­
czył, że nie przyznaje w tym przypadku' 
kompetencyi sądowi cywilnemu. Wyrok 
odroczono do piątku. Radzca Berry, ro-

tym języku drukowane w Warszawie u 
Piotra Elerta r. 1647 „Epitome floreado 
de los Comentarios de Caio Julio Cesar, 
por Don Carlos Bonyeres, Baron de 
Auchy“1), w którego Arte militar, drukow; 
w Antwerpii, znajdują się wiadomości 
o jeździe Polskiej. Nie wiem, czy Panu 
to rzadkie dziełko znane, forma 4to, 196 
str. Przemowa do Ferdynanda IV jako 
króla Czeskiego; druga do czytelnika 
(a quien Leyere) i w téj opisując sejm, 
który się rozpoczął 25 8bra 1646, pisze: 
Bolvi por Otubre a Dansik; y de alli, 
a esta corte de Warsavia, a hallarme 
presente, a un Auto de tanta solemnidad, 
y Grandeza, como es una Dieta deste 
Reyno, si en alguna parte, Oy se halla, 
alguna Magestad que nos representan 
los Libros, de los mayores Magistrados 
del Orbe, y del Senado Romano en par­
ticular, el dechado verdadero, se puede 
justamente venir a mirar en este Reyno, 
en la Gravedad venerable de sus Sena­
dores ; Admirar, en sus deliberaciones y 
Consejos etc. — Załączam tu także uło­
mek nader starego druku polskiego roz­
mowy Palinura z Karonem i polecam się 
łaskawym względom Wielmożnego Pana 
i Dobrodzieja. Niech ci zdrowie i siły 
służą dla chwały narodowej i przyjaciół 
pociechy.

Najniższy sługa
Działyński.

Ponieważ listowa poczta niechciała 
przyjąć pakietu z drukami, dwa listy 
moje znajdują się pod jedną kopertą; 
o zwrot druku pocztą proszę.

ł) Dzieło to znajduje się w bibliotece, kór­
nickiej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jalista, wniesie tę sprawę w piątek przeć 
forum rady jeneralnej.

I dzisiaj były znów zbiegowiska przed 
kościołem św. Mikołaja, atoli policya u- 
trzymała porządek. Ludność tej dzielnicy 
należy do najniespokojniejszych; Skwer 
„de gaite" jest zbiegowiskiem ludzi naj­
gorszego prowadzania. Po za kościołem 
znajduje się rodzaj „giełdy,“ gdzie ludzi 
bez zajęcia najmować można do wszel­
kiego rodzaju „zatrudnień.“ “ — Z dal­
szych opisów zaburzeń w kościele św. 
Mikołaja to chyba dodać jeszcze może­
my, że niektórzy z tłumu pluli w kociołki 
ze święconą wodą, a inni nawet jeszcze 
gorsze rzeczy robili. Chciano także tań­
czyć — ale temu przeszkodzono.

Dalszy ciąg
Pamiętników Dybicza.

Rzym, 9 października. Biuletyn chole­
ryczny z dnia 7 b. m. W prowincyach: Ale­
ksandrii zach. na cholerę 7, urn. 2 osoby; 
w Aquili zach. 1; w Bergamo zach. 8, um. 
4, w Biescii zach. 5, um. 6; w Casercie zach.
1, um. 2; w Cremonie zach. 9, um. 4; wCu- 
neo zach. 32, um. 11; w Ferrarze zach. 3; 
w prowincyi genueńskiej zach. 24, um. 14 
(pomiędzy nimi zach, w mieście Genui 12, 
um. 10, a w mieście Spezzii nie zachorował 
i nie umarł) nikt; w Mantui zach. 1, um. 1; 
w Massa e Carrara zach. 1; w Medyolanie 
zach. 3; w prowincyi neapolitańskiej zach. 39, 
um. 22 (między nimi zachorowało w samem 
mieście Neapolu 23, um. 15; w Novarze zach. 
1 um. 2; w Parmie zach. 4, um. 2; w Pawii 
zach. 2, um. 2; w Reggio nell’Emilia zach.
2, um. 1; w Rovigo zach. 6, um. 3; w Sa­
lemie zach. 3; w Turynie zach. 3, um. 4 
osoby.

W „Ruskoj Starinie“ w sierpniowym ze­
szycie t. r. znajdujemy: „Korespondencya hr. 
Pybicza-Zabałkańskiego z cesarzem Mikołajem, 
dalszy ciąg, od str. 331—340.“ Zawiera ona 
w sobie: Raport jenerała Mandersterna o wkro­
czeniu wojsk rosyjskich do Augustowa, któ­
rego mieszkańcy przyjęli Rosyan z oznakami 
wielkiej radości (?); list Mikołaja do Dybicza 
w Petersburgu 31, v. s., styczeń 1831, po 
większej części ze wskazówkami strategiczno- 
wojskowej treści; dwa listy Dybicza z Wę­
growa w lutym 1831 o posuwaniu się na­
przód wojsk rosyjskich i o siłach wojskowych 
Polaków. Listy Dybicza i cesarza Mikołaja 
oryginalnie po francusku napisane.

Polskie powstanie 1830—1831 przez 
Mochnackiego w tłumaczeniu rosyjskiem, dal­
szy ciąg, od str. 341—363.

Gubernator Rosyanin w Polsce, z notat 
byłego gubernatora 1866—1868, dalszy ciąg, 
od str. 399—411.

W jakim duchu pisane te notatki, mówi­
liśmy już dawniej. W dalszym ciągu charak­
ter opowiadania takiż sam i takaż sama ener­
gia w prześladowaniu Polaków i takaż nie­
nawiść ku instytucyom Królestwa Kongreso­
wego.

Opowiedziana tu sprawa gminy Pobudźko 
(czy Pobućko), w której włościanie chcieli go­
spodarować w lasach właściciela tych dóbr, 
jakiegoś „hrabiego pruskiego,“ którego bronił 
hr. Berg, a komitet włościański postanowił 
prześladować; następnie przedstawiona sprawa 
urzędnika Bakałowicza, którego gubernator 
chciał zgubić za rzekome sprzyjanie powstań­
com polskim, a którego bronili hr. Berg i gu­
bernator warszawski. Autor tego opowiadania 
i tu przedstawia siebie jako jedynego przy­
chylnego rządowi urzędnika i cytuje rozmowę 
swoję z namiestnikiem, hr. Bergiem, w któ­
rej my widzimy — jeżeli ona jest prawdziwą — 
że hrabia Berg był po stronie prawa i ro­
zumniejszego obchodzenia się z Polakami-urzę- 
dnikami, a autor tego opowiadania niezmiernie 
się gorszy słabością charakteru namiestnika 
carskiego i daje przy tej sposobności do po­
znania, że hrabia był niedaleko widzącym i 
sPrzyjającym panom i żywiołowi polskiemu w 
Kongresówce. Nadto postawił sobie za zadanie 
dowieść „były gubernator,“ że rząd tylko 
myślał uszczęśliwić włościan w Kongresówce, 
a obywatele ciągle ich prześladowali i ciemię­
żyli strasznie! Obraz wspaniały!!

KLroniłia

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Towarzystwa „Stell a“ 

odbędzie się w s o b o t ę dnia 11 b. m. o 
godzinie 872 wieczorem, na które wszystkich 
członków niniejszem zaprasza Zarząd.

* Walne zebranie Kółek rolniczych 
powiatu Gnieźnieńskiego odbędzie 
się dnia 19 b. m. o godzinie po obiedzie 
w Gnieźnie na sali hotelu europejskiego 
z udziałem Patrona.

* Wystawa przemysłowo-pszczelnicza w
Pleszewie otwarta w sobotę w obecności Na­
czelnego Prezesa wypadła bardzo świetnie. 
Po polsku przemawiał przy otwarciu dr. Li- 
kowski ; okazy wystawiło około 160 przemy­
słowców, kupców' i pszczelarzy przeważnie z 
Pleszewa i okolicy, a nadto z Poznania, Gnie­
zna, Jarocina Leszna, Stęszewa, Ostrowa, 
itd. Na pawilonie, wystawdonym według po­
mysłu p. Opielińskiego, budowniczego z Ple­
szewa, widnieje napis: „Prawdą a pracą“. 
W sobotę zwiedziło wystawę przeszło 1000 
osób, w niedzielę około 1500, pomiędzy temi 
wielu włościan. Przeważną większość wy­
stawców' stanowią Polacy: Jezierski z Ple­
szewa (fabryka narzędzi rolniczych), kołodziej 
Strumpf, Sokołowski bednarz z Poznania, Fol- 
tynowicz kowal z Pleszewa, Jansch Wach­
mistrz, Merkel nożownik, p. Gdeczyk z Gnie- 
™a (zakład fotograficzny), Antoszkiewicz z 
-Pleszewa tapicer i siodlarz, Bracia Gajewscy 
koszykarze, Kwarciński rzeźnik, Forster pie- 
karz, Hoffmann (strucel w kształcie węża 9 
okci długi), Kratocliwill z Pleszewa, Domi- 

mum Gołuchowo (śliczne warzywa, mapa ogro- 
cu gołucliowskiego), Julian Wilgocki z Ostro­
wa szewc, K. Kowalski z Pleszewa krawiec, 
że^ma Góralskiego znakomite wyroby z

Bardzo obfitą i śwdetną była wystawa 
IWzelnicza 20 wystawców, a mianowicie p.

Siatkowskiego z Leszna. Ogólną uwagę. 
gjU ^ Przyrząd do wyciskania miodu, pomy- 

księdza proboszcza Stagraczyńskiego z
Wieścią,

Cholera.
r y ż, 8 października, wieczorem. Dziś

przypadek sporadycznej

miejscom, prowiocyonalna i zagraniczna.
Poznań, piątek 10 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wój­
towi Kurkowi w Swiętochliwicach w po­
wiecie bytomskim, królewski order korony 
czwartej klasy.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
1 marka. Od Przyjaciela ludu dla pobudze­
nia obojętnych jednę markę. — Razem 2 
marki.

* Na wystawienie kościoła w Gryźynie.
Z przeniesienia 150,68 marek. Parafia Ko­
narzewska pod Dąbrówką 30 marek. — Ra­
zem 180,60 marek. (W numerze 209 „Kur.“ 
pod rubryką składek na pogorzelców w Bole- 
wicach, ma być ks. Wł. Gajowiecki z Runo­
wa — podczas gdy mylnie wydrukowano ks. 
Wł. Lewandowski).

* Teatr. Jutro komedya z franc. „N i e- 
m a m ę ż a w d o m u“ oraz op. Kurpińskie­
go „Zamek na Czorsztynie“ czyli 
„Wanda i Bojo mir“.

Biletów abonamentowych jak w r. z. naby­
wać można w handlu Kurnatowski i Sp.

* Teatr. Wczoraj przedstawiono znaną 
już dawniej u nas komedyą Wiktoryna Sardou : 
„Rozwiedźmy się,“ (Divorçons), w której zare- 
prezentowała nam się jako Cypryanna p. Sło- 
twińska. Nie możemy powiedzieć, aby wybór 
był szczęśliwy. Pani 8. brak warunków, aby 
rolę téj kapryśnej, trochę zepsutej powodze­
niem, nie wiedzącej czego chce małżonki nale­
życie oddać. Gdyby debiutantka była rolę tę 
pojęła ze strony seryo komicznej, a nie naiwnej, 
byłaby może rola Cypryanny lepiej wypadła. 
W skutek tego także odbijał p. Siedlecki w 
roli męża. Pan St. Trapszo w roli Adamara 
nie był także owym wyidealizowanym kochan­
kiem. Brakło mu owej swobody francuskiej. 
Możeby należało rekwizytora skarcić za do­
starczenie temu Don-Juanowi paryskiemu wcale . 
nie odpowiedniego parasola. ■— Pomiędzy 
aktem II i III odśpiewała pani St. Trapszo- 
wa czardasza z „Zemsty nietoperza“. Śpiew 
jej wywołał liczne oklaski. Pani Trapszowa 
posiada głos sympatyczny, dosyć silny i włada 
nim dobrze.

* Wczoraj zrana rozbiegał się na Małej 
Rycerskiej ulicy koń, i pędząc ku ulicy Tea­
tralnej, zrzucił jeźdźca swego, artylerzystę, 
przed gmachem policyjnym na bruk. Niebez­
piecznie poranionemu żołnierzowi dano pomoc 
w policyi, później przeniesiono go do lazaretu 
wojskowego.

* Znaleziono w doróżce złoty sygnet, gład­
ki złoty pierścionek z brylantem, oraz jednę 
rękawiczkę czarną.

* Sprostowanie. W pierwszej korespon- 
dencyi z Koronowa zaszła pomyłka, którą ni- 
niniejszem prostujemy. Zamiast: dr. Szuman 
uprasza zebranie dzisiejsze, żeby wybrać ra­
czyło komisyą itd. —- należy czytać: „dr. Szu- 
mana uprasza zebranie dzisiejsze, żeby wybrać 
sobie raczył komisyą z 5—9 członków złożo­
ną, których za stosownych uzna — i razem 
z nimi obmyślić drogę do wniesienia projektu 
swego u król, rządu“.

* Otwarcie kolei czempińsko-śremskićj ma 
nastąpić w miesiącu październiku r. 1885.

* Na mocy werdyktu sędziów przysięgłych 
skazani zostali w Bydgoszczy piekarz Otton 
Lipiński na 3 lata, robotnik Emil Lewin na 
5 lat, a czeladnik szewski Otton Sachalski na 
3 lata ciężkiego więzienia za pobicie i obra­
bowanie w dniu 19 lipca b. r. dekarza Ka­
rola Reibigera. Wszyscy są młodzieńcami li- 
czącemi 17—20 lat, lecz na twarzy ich widać 
dzikość, opilstwo.—Również skazano za rabunek 
na 172 roku ciężkiego więzienia robotnika Jó­
zefa Gronowskiego ze Strzelca.

* Lekarz praktyczny Henryk Schwartz 
w Krzyżu, mianowany został komisorycznie 
chirurgiem powiatowym na powiat czarn- 
kowski.

* „Ogniem i Mieczem“ Sienkiewicza zna­
lazło pomiędzy pisarzami niemieckimi krytyka. 
Jest nim p. August Scholze, który w 
czasopiśmie „Gegenwart“ dał piękną ocenę 
słynnej téj powieści. P. Scholze nazywa 
p. Sienkiewicza „Kościuszką ducha“ i spo­
dziewa się, że powieść jego przetłumaczona 
zostanie na język niemiecki. Kończąc swą 
ocenę, pisze p. Scholze :

Świat, na któryśmy patrzeli, pomimo swych 
staroświeckich wdzięków, wydaje się nieco 
dziwnym naszemu wzrokowi, przyzwyczajone­
mu do obrazów kultury. Nigdy jednak dotąd 
dziwne te powaby nie zostały tak po mistrzo­
wsku odmalowane, jak przez Sienkiewicza, 
który tém samém nabył niewątpliwie prawo 
przejścia z parlamentu swojej literatury naro­
dowej do Izby wyższej literatury świata, nie 
po to, by tam, jak par angielski „zasnąć na 
laurach,“ lecz by w zapasach z „najlepszymi“ 
wszystkich narodów powiększać skarbiec mię­
dzynarodowy bogactw ducha.

* Dr. Dyhowski, bawiący obecnie w War­
szawie, przywiózł z ostatniej wycieczki na 
Litwę, kilkanaście zdjętych przez siebie klisz 
fotograficznych, przedstawiających pamiątki 
związane z imieniem Mickiewicza. Odbitki 
tych klisz złączone w album wyjdą nakła­
dem jednej z fotograficznych firm war­
szawskich.

* Zjazd koleżeński. Koledzy Michała Ba­
łuckiego, którzy jednocześnie z nim w roku 
1857 ukończyli ósmą klasę gimnazyum św. 
Anny w Krakowie, postanowili zebrać się w 
dniu litym b. m. o godzinie Sméj wieczorem 
w hotelu drezdeńskim w Krakowie, dla zbli­
żenia się wzajemnego, a zarazem uczczenia 
dwudziestopięcioletniej literackiej 
działalności głośnego dziś kolegi.

* Hiszpan zakochany w Polce na Balca­
rach. Do warszawskiego konsulatu hiszpań­
skiego nadszedł w tych dniach list rekomen­
dowany, pochodzący, jak przekonywa stempel 
pocztowy, z miasta Ciudadeli na wyspie Mi­
norée, z oryginalném zaiste żądaniem. W li­
ście tym, niejaki Don Antonio C..., hidalgo 
hiszpański,Î uprasza gorąco o przesłanie mu 
obrazu św. Jadwigi, nadmieniając, że od speł­
nienia owej prośby całe jego przyszłe szczę­
ście zawisło. Rzeczony hidalgo, będąc zako­
chany w uroczej dziewicy, pochodzenia pol­
skiego, imieniem Jadwiga, i pragnąc ją zaślu­
bić, otrzymał od niej warunek, iż w takim 
tylko razie podzieli jego uczucia, jeżeli on 
zdoła wystarać się jéj o obraz wyżej wzmian­
kowany, przed którym wyłącznie postano­
wiła sobie dawniej złożyć przysięgę małżeńską. 
„Poszukiwałem — pisze Don Antonio C... — 
tego obrazu przez kilka miesięcy po różnych 
krajach, lecz nadaremnie....“ Bezowocność usi­
łowań trapiła niezmiernie dzielnego Hiszpana 
i napełniała jego serce rozpaczą ze względu 
na coraz bardziej niknącą nadzieję pozyskania 
ręki ukochanej Polki. Wtem nieszczęśliwćni 
położeniu wpadł na myśl, aby spróbować je­
szcze poszukiwań obrazu św. Jadwigi w Pol­
sce, i dla tego, nie mając tu nikogo ze zna­
jomych, udał się ze swą prośbą wprost do 
konsulatu hiszpańskiego w Warszawie. Na­
turalnie — że żądanie zakochanego w Polsce 
hidalga — aczkolwiek dość dziwne — speł­
nione przecież zostało bezzwłocznie. 
Obraz św. Jadwigi przesłany z Warszawy 
pod adresem Don Antonio C.... wkrótce zape­
wne będzie świadkiem wyznania ślubów do­
zgonnych Hiszpana z Polką, jeśli tylko fan­
tastyczny zdaje się umysł téj ostatniej nie 
stawi przed tém hidaldze innego, trudniejszego 
jeszcze niż powyższy, warunku do spełnienia. 
Wygląda to wszystko jak w bajce, a jednak 
bajką nie jest — jak zapewnia „Kuryer Co­
dzienny“ — a świadczy o tém najwymowniej 
złożony w redakcyi tegoż dziennika list Don 
Antonia wraz z przekazem na kilka pe- 
cetas...

* W Polskiej Ostrawie w Czechach zapa­
liły się w środę po południu w kopalniach ga­
zy, wskutek czego straciło życie około 2 Ostu 
górników. Liczba rannych nie została jeszcze 
skonstatowana.

* Dr. Sigl z Monachium zaczął w Norym­
berdze odsiadywać dziewięcio-miesięczne wię­
zienie za obrazę ministra wojny.

* Z Katanii donoszą pod dniem wczoraj­
szym, że liczba zabitych wynosi dotychczas 27 
a rannych 350. Straty są większe, jak pier­
wotnie sądzono; obliczają je na 5 milionów lir.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia ligo 
października św. P 1 a c y d y Panny.

Wschód słońca o godz. 6 minut 19. 
Zachód o godzinie 5 minut 14.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
§n§ Z prowincyi, 10 października. (Chmiel). 

Tendencya zwyżkowa, jaka od kilku tygodniu w han- 
dln zapanowała, znikła obecnie, a nastało stadyum 
spokojne. Przyczyniły się do tego sprawozdania 
z Bawaryi i Czech, które wypadły słabo. Ztąd 
też było mało u nas kupców z owych okolic, Na 
nizkie ceny nie chcieli się też plantatorzy zgodzie. 
Podczas gdy dawano już za przedni towar do 155 
mrk., to obecnie ofiarują zań 140—145 mrk. Ztąd 
też obrót w tym tygodniu był mały. Nawet ko- 
misyonerzy, którzy wiele zakupywali na rachunek 
mielcarzy krajowych, wstązymywali się od zakupna. 
Eksport był znacznie mniejszy. Ceny spadły o 5 
do 10 marek. Płacono za gatunek przedni do 145 
mrk., za średni 125—130 mrk., za pośledni 105 do 
110 mrk. W dalszych okolicach prowincyi panował 
również spokój, gdyż było mało kupców. Chmielu 
rosyjskiego było kilka ofert, atoli chociaż stawiono 
zań stósunkowo nizkie ceny, to jednakowoż nie miał 
on zbytu, gdyż nie jest on zbyt dobry. Brak zu­
pełny eksportu do Anglii.

(W.) Poznań, 10 października (— Sprawo­
zdanie giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, na październik 127 pł., październik- listo­
pad 120,— płc., listopad-grudzień 126,— pł., gru­
dzień-styczeń 126,— płc. na wiosnę 127.— płac.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano 

—litr., pażdzier. 45,10 płc., listopad 44,50 pł., 
grudzień 44,40 płc., styczeń 44,40 płc., luty 44,70 
płac., marzec 45,10 płac., kwiecień 45,50 płacono, 
kwiecień-maj 45.80 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 45.10 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 127.—, październik 126,—, paź- 
dziernik-listopad 126,— listopad-grudzień 125,—, 
kwiecień-maj 126,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypo­
wiedziana 45,— m., paźdz. 45,— mr.. listo­
pad 44,50, grudzień 44,40, styczeń 44.40 m., kwie­
cień-maj 45.80 m. w miejscu bez beczki 44,80 mr.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Serlin, dnia 9 października 1884. 

Banknoty I monety.
Rosyjskie banknoty za 100 mbli
Anstryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 fnntszterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akeye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Di8conto Comandit 
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hiitte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

. z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

207 85 
167.40 

81.10 
20.38

1648

Marienburg-Mla wka
w w n

Oleśnicko-gnieźnieńska
W W W

Wschodnio-praska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolćj państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
% kupon płatny

144.25 
150.80 
196.90

117/75
475.50

71 75 
103.60
81.50

18.—
45.75
49.60

117.20
78.30

115.30
23.50 
76.—

101.25 
119.75

510.50

Telegram prywatny
„Kury era Poznańskieg-o.“

Opalenica, 10 paź­
dziernika. Wiec w Opa­
lenicy, zapowiedziany 
na niedzielę 1S l>. in., 
nie odbędzie się.

W. Szubert.
Wiadomości literackie i artystyczne.

* Biblioteka Jagiellońska nabyła świeżo 
„Białego kruka“, jest to dziełko dru­
kowane około roku 1640 w dwóch szpaltach 
po polsku i po niemiecku z piosnkami, ryci­
nami i nutami w tekście, tytuł zaś jego: „Pa­
wła Glodiusa katechizm t. j. suma wiary chrze- 
ściańskiej, krótko po niemiecku i po polsku 
zebrana, dla ćwiczenia młodych dziatek. Zu 
Breslaw druckts und yerlegts“.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 października.

BAZAR. Chłapowski z Szółdr, pani Unrug 
z Mełpina, Strzelecki z Tomaszowa Piotr­
kowskiego, pani Białkowska z Chudzic, 
Chłapowski z Kopaszewa, Sokołowski z 
Wrocławia, Koczorowski z Dębna, Wi- 
chliński z Tuczna, Potworowski z Sielca, 
Zielonacki z Goniczek, pani Gółkowska z 
Prus Zachodnich, pani Rutkowska z Pod­
lesia, Przanowski z Konina, Brodowski z 
Psar, Zakrzewski z Żabna, hr. Kwilecki 
z Oporowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Radoński z Krześlic, Nieżychowski z Gra- 
nówka, Taczanowski z synem z Szypłowa, 
Taczanowski ze Sławoszewa, Taczanowski 
z Pieruszyc, hr. Bniński z Gułtów, hr. 
Mycielski z żoną z Grabin.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Brock z familią z Chojnicy, Prosnow- 
ski z Rogoźna, Nowakowski z Inowrocła­
wia, dr. Pauli z Żabikowa, pani Deutsch 
z Konina, Sczaniecki z Nawry, Blumen- 
thal z Wrocławia, Donimirski z Cieślina, 
Dwernicki z Gołuchowa.

Cenytarg. w Poznaniu TOWAR
dnia 10 pażdzier. 1884. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg.
Żyto..............................

15
13

70
20

14
12

70
90

13
12

50
60

— —

Jęczmień . . 14 __ 12 80 12 40 — —
Owies ... 13 50 12 80 12 50 — —

„ nowy. . — — — — — -- — —
Groch wrzący .
Groch na paszę

— — — — — — — —

Kartofle ... - 23 60 23 40 — — — —
Łubin żółty. . 24 10 23 90 — — — —

„ niebieski — — — — _ _ — _
Rzepik zimowy — — — — — — —
Rzep zimowy . 3 50 2 80 — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowej wmieście Poznaniu 

Poznań, dnia 10 października 1884,

Niemiecka 
stwowa

Praska konsol, pożyczka
» » W
„ pożyczka z 1868 r. 

Obligi państwowe (Staats­
schuldscheine)

Listy zastawne.
Poznańskie
Pomorskie

pożyczka pań-

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Przedmiot.

W schodnio-praskie 

Westfalskie
Zach.-praskie dóbr rycersk.

” M W
„ ser. I. B.
„ nowe H ser.

Ohligacye powiatowe

4
4%
4
4

3%

Vt i /to 
74 i Vio 
VpV7 

ViVîiVtVio

VdVî

Pszen. /najw. za 100 kl,
(najn.

Żyto /najw.
(najn.

Jęczm./uajw.
inajn.

OwiesjnNw‘ - 
_____ Inapi.

TOWAR

dobry śred. pośle. przecięciu
M. M. d -4
_ _ 15 10 14 70 L 14 73
— — 14 90 14 20 I
13 80 13 10 12 70 H3 0513 30 12 90 12 50
13 50 13 - 12 50 H2 8313 20 12 70 12 10
14 — 13 20 12 70
13 50 13 — 12 50 M3 15

Słoma /prosta za 100 ki 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Inne artykuły.
najw. 
M.

najniz wprzeć 
M. 4

Bydgoszcz, 9 paździermika. 
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica niezm., piękna 145—148 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—144 mk. poślednia —.— m.

Żyto stalćj. w miejscu krajowe piękne 127 do 
128 mrk., średnie 124—126 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 125—132 m., na paszę 
110—120 mrk., mały —mrk.

Owies w miejscu 115—125 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 44.75 m.
Wrocław, 8 października 1884.

Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano
----- . Cena wypowiedziano —. październik 135,—
żąd., paździemik-listopad 131,— żąd., listopad-gru­
dzień 128,50 płacono, grudzień-styczeń 129 płc., 
kwiecień-maj 134.— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na paździer­
nik 153 żąd.

Owies. Wypowiedziano —centa, na pa 
żdziernik 122.— żądano, kwiecień-maj 122 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —centa, paździer­
nik listopad 240 żąd.

Olej rzepiowyniezm.,wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 53,50 żąd., październik 50,50 żądano, 
kwiecień-maj 51,— żąd., maj-czerwiec 51,50 żąd.

Okowita m.zm., wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu —,— płacono, październik 45,— żąd. 
i płacono, paździemik-listopad 44,50 żąd., listopad- 
gmdzień 44,— płac., grudzień-styczeń —płac., 
kwiecień-maj 45,— żądano.

Cena wypow. naTo października żyto 135.— 
mrk.. pszenica 153,— mrk., owies 122,— mrk., rzep 

,— mrk., olej rzepiowy 50,50, okowita 45,— mk.

Postanowienia Z a 10 0 kilo gr a n ó W
miejskiej cię

naj-
żki
naj-

śre
uaj-

dni
naj-

lekki
naj-

towar
naj-

deputacyi targów wyz.
|m|f.

wj
M

TZ.
F.

wyz.
M|F.

ni
M

ź.
F.

wy
M

ż.
F.

111
M

ż.
F

Pszenica biała 15 80 15 20 14 10 13 80 13 60 13 40
„ żóła 15 40 15 — 14 10 13 80 13 60 13 30

Żyto 13 90 13 60 13 40 13 20 13 20 13
Jęczmień 15 — 14 — 13 20 12 70 12 40 12 _
Owies 12 90 12 70 12 50 12 30 12 10 11 90
Groch 18 50 17 50 17 — 16 — 15 50 15

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny średni pośledni.

Rzep . . . 100 klg. 
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

23
22

22
21

20 90
20 40

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

4
3V2 
4 
4 
4 
3% 
4
4%
3%
4
4
3%
4
4
4
4
4%

VtiV 
ViîV

I 1

Vii
■¡v

%,

7
!i

11V? 
ïi% 
'tiVî 
'1ÍV7 
'liv7 
UV7

v7 
Vî
/î
77

7iiV 
‘/UV 
*'-i V7 
7U1

VtiV
Vti

Listy rentowe.
7#

113.40 
75.40

kura

103.60
102.90 
103.50
101.40

99.90

101.30
95.50

101.90 
100.10

95J5
101.70
101.75 
95.50

101.70
102,—
95.50

102.—
101.70

1101.75

kupony
4 VpVio
4 V4ÍV10
4 VdVio
4 VtiVto
4 VU Vio

kura
101.75
101.80
101.80
102.20
101.75

Zagraniczne papiery państwowe 
I listy zastawne.

% kupony kurs
Polskie listy zastawne 5 Vx i Vr 62,20

„ „ likwidacyjne 4 Ve i Vis 56.20
Rosyjskie listy zast. (Boden-

credit) 5 Vi i V; 94.10
Włoska renta 5 Vi i V7 95,80
Austryacka złota renta 4 V*iVio 86,50

„ papierowa 4‘/b Vs i Vn 67,25
w « 5 Vs i Vo 80,25
„ srebrna renta 4Ve Vł i Vł 68,40

Wb V4iVlO 68,60
Austryackie losy z 1854 r. 4 V* —.—

„ „ z 1858 r. za sztukę M.
„ „z 1860 r. 5 Vb i Vii 118.70
„ „z 1864 r. za sztukę M. 302,50

Węgierska złota renta 6 Vi i Vł 102,70
Węgierska złota renta 4 Vi i v7 78,-

„ papierowa renta 5 Ve i V12 74,30
Rumuńska pożyczka 8 % i v7 1

„ „ małe sztuki 8 Vi i V7 108,30
. „ z 1880 r. 6 Vi i ł/7 104.60
„ „ z 1881 r. 5 V»iV12 100,20

Rosyjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r. 5 Vo 1 % 95,24

„ „ „ z 1859 r. 3 v5 i Vii J '
„ „ „ z 1862 r. 5 % i Vn 95,30
„ „ „z 1870 r. 5 v2 i Vs 95,70
„ „ „ z 1871 r. 5 % i % 94,80
„ „ „ z 1872 r. 5 v4 i Vio 94,80
„ „ „ z 1873 r. 5 Ve i Vi2 94,80

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 4% V4 i ł/10 87.40
, „ z 1877 r. 5 Vi i v7 —
„ „z 1880 r. 4 V6iVn 78,60
w „ premiowa

z 1864 r. 5 % i y7 141,25
„ „ „ z 1866 r. 5 Vs i Vo 135.30
„ „ wschodnia I. 5 Ve i V12 60.80
. » u II. 5 Vi ł V7 60,90

„ UL 5 V5iVn 60,80
Rosyjska złota renta 6 V6iVl2 107,90
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. — 8.—
Tureckie losy 400 fr. , fr. za sztukęM. 37,60

Telegram giełdowy
Knryera 1‘oznasklego.

Berlin, 10 października 1884. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica spok. 
pażdzier.-listop. 148,25 
kwiecień-maj 159,50 

Żyto stałej
październik 142,50
łistop.-grudz. 135,—
kwiecień-maj 137,50

Olej rzep, wyżej 
październik 50,50
kwiecień-maj 52,—

Okowita stale, 
w miejscu 47,— 
październik 47,70 
paźdz.-list. 46,60 
list.-gmdz. 46,20 
kwiecień-maj 47,30 
maj-kwiecień 47,60 

Owies
październik 129,— 
Wyp.-żyta wsp. 150 

Wyp.-okow. kw. 30,000

Kapitały.
Galie, akc. k. 113,— 
Pr. consol. 4% 103,50
Pozn. listy z. 101,40 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 167,30 
Austr. renta złota 86,50 
Austr. losy 1860 118,50 
Włochy 96,10
Rumuny 104,75
Ros. banknoty 207,55 
Ros.-ang.pożyczk. 94,90 
Pol. 5%listyzast. 62,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,40 
Kredyty 475,—
Kolej państwowa 510,— 
Lombardy 250,— 
Usposob. spokojne.

Szczecin, 10 października 1884 (Kursa końc.)
Pszenica niezm. 
paźdz. -list, 
kwiecień-maj 

Żyto spok. 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, staléj 
paźdz.-list

149.50 
160,-

134,-
134.50

50,50

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
października 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejscu

51,75

46,-
46,-
45.80
47-

8,35



Dnia 9-go b. m. o godzinie 7212 w nocy 
zakończył żywot doczesny ś. p. (724)

Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego 
w Buku odbędzie się w niedzielę 1'2-go b. m. 
z godzinie 4-tej po południu; pogrzeb nazajutrz 
o godzinie 10-tej rano.

Wysoczka, 10 października 1884.
■J
Zona z dziećmi

Do pensyonatu naszego
przyjmujemy uczennice, których rodzice nie życzą sobie posy­
łać do szkół publicznych. Lekcye udzielane są we wszystkich 
przedmiotach naukowych. Pensyonarki nasze jednakże mogą 
brać lekcye tylko w tych przedmiotach, które im są najpotrze­
bniejsze. Uważa się także bardzo na to, aby panienki nauczy­
ły się pisać listy nie tylko charakterem pięknym, ale prze- 
dewszystkiem stylem poprawnym.

Wzięci, które nie mają jeszcze żadnych początków w nau­
kach, przyjmować także będziemy i dla nich osobny oddział 
będzie utworzony.

Kurs pięknego pisania rozpoczyna się 15 października.
W. I ML Chmielewskie

dawniój przełożone wyższój szkoły żeńskiój.
Poznań, Jezuicka ul. nr. 82. (697)

Wiec przedwyborczy,
na którym ks. dr. Kantecki przemawiać będzie, odbę­
dzie się w Białośliwiu dnia 12 października o godz. 
4 po południu u p. Lipeckiego. (703)

PODKOMITET.
ffiS5E5E5H5H5H55aH5E5EB&In __ÍUKsięgarnia

J. H. Żupańskiego
Poznaniu

co tylko otrzymała i poleca

Sienkiewicza
(623)

iniu

Dziś rano o godzinie 4-tej zasnął w Bogu,? 
opatrzony śś. Sakramentami, nasz najukochań­
szy mąż, ojciec, brat i szwagier (726)

Roman Minek,
o czem donosi ciężko strapiona

Hoclzina.
Rudki p. Trzemeszno, d. 9. 10. 1884.
Eksportacya i pogrzeb w sobotę rano o 9 

w Trzemesznie.

Książki szkólne
używane w tutejszych zakładach naukowych, poleca 
w trwałych oprawach (733)

Księgarnia Leitgehra i Spółki.

Hermenegildo!!
(729)

czekam wiadomości
cZb..

Kurs nauk
w mojej

wyższej szkole żeńskiej,
rozpoczyna się w środę 15-go października. Egzamin no- 
wowstępujących uczennic, we wtorek 14-go października o go­
dzinie 3-ciej. (626)

Poznań, św. Marcin nr. 1.

Zaproszenie do przedpłaty.
Za doi kilkanaście opuści prasę 

dzisło: (472)
Tomasza a Kempis

0 Haślaiorait Chrystusa
w tłómaczeniu 

ks. A. Jełowickiego, 
stron 400 w 8ce. Z dodaniem ca­
łej książki <Io nabożeństwa. Cena 
w prenumeracie aż do 1 listopada 
1884 r. wynosi 65 fen. za egzem­
plarz bez oprawy. Z oprawą 85 fen. 
Kto zbierze 10 prenumeratorów 
dostaje jeden egzempl. oprawny 
w dodatku i medal mosiężny Jana 
Sobieskiego. — Przesyłka zawsze 
franko. Należytośc nadsyłać należy 
naprzód. Cena później znacznie pod­
wyższoną zostanie. Zamawiać można
tylko pod adresem:
Księgarnia Katolicka,

w Poznaniu, ul. Wodna 25.

0 Ogniem i mieczem
A Cama IO m4 tomy. — Cena 12 m.

iiiiiiuniifi
ii

5SB5B5E5B5B555B5B5B5B5
Od 1 października mieszkam róg uli­

cy Kopernika i Łąkowój. (713)

L. Frankiewicz,
budowniczy.

i g V T uziiidu, sw. îviajcjLii nr. i.

bSl<|2Kl SZkÓ(H6 Anastazy a Warnka.
używane w tutejszych wyższych 
szkołach męzkich i ua pcmsyach 
żeńskich, w trwarłych oprawach
do nabycia (725)

w księgarni

A. Cybulskiego.
Poznań, Grand Holci de France.

4
!
i
i

Wszelkie nowości 1

ta Przycotuwawczy.
Uczniowie, z niższych mianowicie 

oddziałów, przysposobią] ą się na 
lekcye klasowe z pomocą wykładu 
polskiego codziennie od godz. 5tej u

prof. Jerzykowskiego,
(711) przy ul. św. Marcina 3, II.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

odebrała na wyłączny skład głó­
wny i poleca:

GRAMATYKA
HEBRAJSKA

napisał Ks. lłc. A. .TasliulsKi 
str. 100 in 4° i 4 tablice. — Cena 
zniżona 3 marek, z przesyłką 
3.10 mrk. (483)

PANIENKI
uczęszczające do tutejszych zakładów żeńskich, znajdą 
od 1-go października r. b. staranne umieszczenie przy 
macierzyńskiej opiece i po nader przystępnej cenie. For­
tepian w domu. (402)

Bliższych wiadomości udzieli Wny Władysław 
•lerzykiewicz przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

Chłopczyków
z niższych klas gimnazyalnycli przyjmie na stoi i stancyą 
pod korzystnemi warunkami familia polska, mieszkająca bardzo 
blizko szkól, ręcząc za troskliwość i opiekę macierzyńską. 
Fortepian w domu, pomoc w muzyce i w naukach. (685)

Bliższych wiadomości udzieli łaskawie

Dr. Koszutski.Wny

Polecamy uwadze Szanowych Czytelników wy­
daną naszym nakładem broszurę pod tytułem '

Poradnik
dla dozorów szkólnyck i przy­

jaciół szkoły,
obejmującą wszystkie przepisy, instrukeye, rozporzą­
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465)

Pisma polskie przychylnie tę publikacyą oceniły.Drukarnia Kuryera Poznańskiego
Sty Marcin lii.

na sezon jesienno-zimowy
w materyach wełnianych, jedwabnych i pół- 
jedwabnych od najtańszych do najdroższych 
wyrobów. Materye na poszycia futrzane 
tylko w wyrobach dobrych i trwałych, je­
dwabie i aksamity lyońskie czarne i kolo­
rowe , płótna, szyrtyngi, bieliznę męzką, 
derki podróżne ang., halki, chustki jedw. 
itd. itd. polecamy we wielkim wyborze po 
cenach przystępnych lecz stałych (952)

I. & T. KAMIEŃSKI
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskich.

P. Zefiry oraz materye pozostałe z lata 
wyprzedajemy po cenie zakupu i taniej.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Herbaty chińską ostatniego sprzętu funt po 3, 
4, 5 i 6 marek, herbatę karawanową 
wybornego smaku po 7,50 m., oraz dobre prti- 
sze herbaciane od 1,50 mrk. począwszy.

Prawdziwa wanilią burbońską.
Kwas cytrynowy, esencyą cytrynową. 
Importowane araki, rum i koniak

poleca po umiarkowanych cenach (721)

R. Barcikowski, Poznań.
(517) r

wszelkich robót |b
stiukowych i moząjkowyeh r

I M. PIOTROWSKI, a
specyalista

w Poznaniu przy ulicy Strzałowej nr. 7.

WORKU PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
IbpzomaŁaino eteB na bab

polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

¡tary weteran,
który założył generalne biuro komisowe i streczeń 
w Gnieźnie, prosi o protekcyą Wielm. Obywateli Księstwa 
w sprzedaży lasów, dóbr ziemskich — umieszczeniu urzędni­
ków gospodarczych, aż do najniższej klasy roboczej.

Grniezno, ul. Nowe miasto nr. 181. (709)

Pod firmą Janiszewski i Spółka.

Blooker'a holend. Kakao
najlepszy i najłatwiej rozczyniający się fabrykat, uwieńczon 
wielu medalami złotemi. 1/2 Ko. wystarcza na 100 filiżanek. 
W,zapasie we wszystkich znaczniejszych tego zakresu składach’,

Fabrykanci J.8r C. Blooken, Amsterdam.

w najwyższym 
nawet rozwinięty 

stopniu usuwa podług 10 łetnićj prak 
tyki rzetelnie i sumiennie nawet bez 
wiedzy pacyenta pod gwanrancyą 
Th. Konetzky w Berlinie, Brunnen- 
strasse 53. wynalazca radykalnego 
sposobu leczenia i specyalista dla 
dotkniętych powyższą chorobą. Urzę­
dowo poświadczone listy dziękczynne 
gratis. Proszę nie zważać na naśla­
dowców7, gdyż ci przyrzekając bez- 
płatne leczenie, tylko zwodzą. (695)

Uczniów
z niższych klas gimn. przyj - 
mie na stół i stancyą pod ko- 
rzystnemi warunkami. Kto? 
wskaże kupiec p. J. K. No­
wakowski przy placu św. Pio­
tra nr. 3. (648)

Organistów
chcących się wyuczyć grun­
townego grania i śpiewu, przyj­
muję od 1 listopada rb. Re­
flektujący, mający przytem spo­
sobność dobrego wyuczenia się 
introligatorstwa, zechcą 
się zgłosić do niżej podpisa­
nego, gdzie o warunkach bli­
żej dowiedzieć się mogą.

Buk, 7, 10. 1884. (712)
<xorzeliiiaski,

Dyrygent muzyki kościelnej.

Organista
bezżenny, znający się na gospo­
darstwie, znajdzie natychmiast 
umieszczenie; gdzie ? wskaże 
Redakcya Kuryera Poznań­
skiego. (117)

i®m»eea niI Folwark 'i
jest do sprzedania z wolnćj rę­
ki. Oddalony 72 m’li od dworca | 
kolei żelaznej, w bliskości Po-j 
znania, obejmujący 160 mórg. ) 
Budynki masyw, pod papą i da-i 
chówką, dom mieszkalny obszer- I 
ny; przytem wiatrak o 2 gan- j 
kach, kuźnia i t. d. Ziemia 
w kulturnym stanie, inwentarz I 
żywy i martwy kompletny. Cena k 
bardzo przystępna. _ (730) I

Bliższej wiadomości udzielą • 
. Nawrocki " ~ 

w Gnieźnie.
Kantor zleceń i umieszczeń.

i udzielą ®jSp I

ieszczeń. j

Szukam umieszczenia"^®
do duchownej osoby dla bardzo ucz­
ciwej gospodyni z dobremi świa­
dectwami, którapo domach stosownych 
służyła a miejsce objąć może natych­
miast. Łaskawe zgłoszenia uprasza
(673) Biuro Zybert,

ul. Teatralna 5, Poznań.

Poszukuje dostawy świe­
żego (722)stołowego.

L St Ibi
ul. Wrocławska 14.

Polka
z patentem, wykształcona za 
granicą, posiadająca doskonale 
języki: francuzki, angielski, 
niemiecki, muzykę klasy­
czną w wysokim stopniu, u- 
dziela lekcy i na .godziny jak 
również konwersacyi. (665)

Bliższe zgłoszenia: Ulica 
Piekarska Nr. 23, 1 piętro 
od frontu, drzwi na lewo.

Wyborowebarany Southdown
są jeszcze do nabycia po
150 marek w Za- 
krzewku pod Osta­
szewem. (719)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Zdatny

maszynista,
któryby w chwilach wolnych 
mógł pełnić obowiązki pisarza, 
poszukuje miejsca od 1 listo­
pada albo też od Nowego Roku. 
Adres poda Ekspedycya Ku­
ryera Pozn. pod L. 699.

3000 marek hancyi
złoży bezdzietny urzędnik gospodar­
czy, posiad. chlubne świadectwa. 
Miejsce objąłby każdego czasu. Także 
Ii innych urzędników i leśniczych po 
eca Zybert, Poznań, ul. Teatralna 5.-

Jak zawsze tak i nadal 
przyjmuję zamówienie jako

kucharz
w miejscu jak i na prowincyi.

Trębiiiski.
(732)Szkolna ul. 14.

2 rządzców żonatych, 
Ekonoma kawalera,
2 pisarzy,
Kucharza biegłego w swym 

zawodzie,
2 kamerdynerów. (731)

J. Nawrocki i Sp.
Kantor zleceń i umieszczeń

w Gnieźnie,
Warszawska ulica 236.

Przy zgłoszeniach upraszamy 
o kopie świadectw.

li

Sprzedaż tryków
w Dzięczynie 

pod Bojanowem (dworzec ko­
lei żelaznej) rozpoczyna się 
12 października r. b. Ram- 
bouillety z piękną wełną ua 
sukno i Prekosy. (69F

R. iwoeppner-

Kto chce sprzedać

ziemniaki
do Górnego Ślązka niech 
poda swój adres do Eks- 

dika“ w 
(Konigs-

(727)

pedycyi „Katolika“ 
Król. Hucie 
hiitte O.-S.)

TRYKI
Rambouillety i półkrwi angiel­
skie na sprzedaż po tanich 
cenach w Zielnikach pod 
Środą..(734)

W owczarni czysty 
krwi Merynosów w Pąr' 
skn pod Starem Boja* 
nowem (Alt-Boyen) " 
W. Ks. Poznańskie® 
rozpocznie się sprzeda* 
tryków 30 październik9 
rh. Bardzo szlachetna 
wełna na sukno na s/c' 
rokim tułowiu hez <W®' 
Premiowane na wszj' 
stkich wystawach BAJ' 
wyższą nagrodą.

Baron Grersdorft
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